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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dok­tor Par­ker Re­ese uwa­żał sie­bie za rów­ne­go go­ścia. Dla wszyst­kich był życz­li­wy, wy­ro­zu­mia­ły, miał ogrom­ne po­czu­cie hu­mo­ru. Poza tym był szcze­ry, sza­no­wał lu­dzi i za­wsze chęt­nie spie­szył z po­mo­cą. Spraw­dzał się w sy­tu­acjach kry­zy­so­wych i był uro­dzo­nym przy­wód­cą. I choć w Tek­sa­sie miesz­kał do­pie­ro od trzech mie­się­cy i nie miał po­ję­cia o ho­dow­li, wła­śnie zo­stał przy­ję­ty do pre­sti­żo­we­go Klu­bu Tek­sań­skie­go. A tam nie przyj­mo­wa­li byle kogo.


  Na­le­żał do tych wy­jąt­ko­wych osób, któ­re z każ­dym po­tra­fią zna­leźć wspól­ny ję­zyk. Wszy­scy, któ­rzy go zna­li, da­rzy­li go sym­pa­tią i sza­cun­kiem.


  Hm, pra­wie wszy­scy.


  Po­pa­trzył na salę szpi­tal­nej sto­łów­ki, w stro­nę sa­mot­nie sie­dzą­cej ko­bie­ty. Obiekt jego ostat­niej fa­scy­na­cji. Ja­dła lunch ze wzro­kiem wbi­tym w te­le­fon. Słu­chaw­ki na uszach izo­lo­wa­ły ją od oto­cze­nia. Cla­re Con­nel­ly, sio­stra prze­ło­żo­na z pe­dia­trii Roy­al Me­mo­rial Ho­spi­tal. By­stra, kom­pe­tent­na, jed­na z naj­lep­szych pie­lę­gnia­rek, z ja­ki­mi zda­rzy­ło mu się pra­co­wać. Wszyst­ko ide­al­nie trzy­ma­ła pod kon­tro­lą, a współ­pra­cow­ni­cy au­ten­tycz­nie ją ce­ni­li.


  Tyl­ko z ja­kichś nie­wy­ja­śnio­nych po­wo­dów sta­now­czo dy­stan­so­wa­ła się od Par­ke­ra.


  Lu­cas Wa­ke­field, szef chi­rur­gii i rów­nież czło­nek Klu­bu Tek­sań­skie­go, po­sta­wił na sto­li­ku tacę z je­dze­niem i za­jął krze­sło obok Par­ke­ra.


  – Mogę się do­siąść?


  Par­ker uśmiech­nął się w od­po­wie­dzi.


  – Chy­ba już to zro­bi­łeś.


  Gdy­by nie Luc, w ży­ciu by nie tra­fił do Tek­sa­su. Jesz­cze w cza­sach stu­denc­kich spo­tka­li się na kon­fe­ren­cji na­uko­wej. Par­ker pla­no­wał spe­cja­li­za­cję z chi­rur­gii pla­stycz­nej dla sław­nych i bo­ga­tych, bo to była je­dy­na dzie­dzi­na, któ­rą oj­ciec był skłon­ny za­ak­cep­to­wać. Lu­kra­tyw­na, ow­szem, lecz Par­ker już wte­dy wie­dział, że taka ka­rie­ra nie za­spo­koi jego ocze­ki­wań. Nie­ste­ty, jak to czę­sto bywa, mu­siał się li­czyć ze zda­niem bo­ga­te­go ro­dzi­ca i speł­niać jego ego­istycz­ne za­chcian­ki.


  Luc prze­ko­nał go, że po­wi­nien prze­stać słu­chać ojca i po­dą­żyć za ma­rze­nia­mi. A pa­sją Par­ke­ra była pe­dia­tria. Po raz pierw­szy w ży­ciu prze­ciw­sta­wił się wte­dy ojcu. Nie obe­szło się bez krzy­ków i gróźb, że ode­tnie syna od pie­nię­dzy. Za­gro­ził na­wet, że się go wy­rzek­nie, lecz Par­ker był nie­ugię­ty. Osta­tecz­nie oj­ciec uległ, choć nie­chęt­nie.


  Wresz­cie prze­stał nim ma­ni­pu­lo­wać, co było jego spo­so­bem na kon­tro­lo­wa­nie syna, i po raz pierw­szy w ży­ciu Par­ker po­czuł się na­praw­dę nie­za­leż­ny. Jed­nak mu­sia­ło mi­nąć wie­le lat, nim uda­ło się za­sy­pać prze­paść spo­wo­do­wa­ną przez tam­to star­cie. Oj­ciec od­szedł w ze­szłym roku, na szczę­ście więk­szość nie­po­ro­zu­mień zo­sta­ła do tego cza­su wy­ja­śnio­na.


  Przez więk­szą część ży­cia sta­rał się zy­skać apro­ba­tę ojca, na­praw­dę wie­le z sie­bie dał. Te­raz mógł ro­bić, co tyl­ko chciał. Odzie­dzi­czo­ny po ojcu spa­dek za­pew­niał do­stat­nie ży­cie. Czuł po­trze­bę zmia­ny. Miesz­kał w No­wym Jor­ku, żeby być bli­sko nie­do­ma­ga­ją­ce­go ojca. Poza prak­ty­ką le­kar­ską i zna­jo­my­mi nic go tam nie trzy­ma­ło. Wie­dział, że na­de­szła pora, by zmie­nić miej­sce za­miesz­ka­nia. Tyl­ko gdzie za­cząć nowe ży­cie?


  Nie­ocze­ki­wa­ny te­le­fon od Luca był praw­dzi­wym zrzą­dze­niem losu. W szpi­ta­lu w tek­sań­skim Roy­al zwal­nia­ło się sta­no­wi­sko w od­dzia­le no­wo­rod­ków. Dok­tor Mann prze­cho­dził na eme­ry­tu­rę i szpi­tal szu­kał na­stęp­cy. Pen­sja nie była im­po­nu­ją­ca, ale pie­nią­dze nie były dla Par­ke­ra naj­waż­niej­sze. Sprze­dał ga­bi­net i prze­niósł się do Tek­sa­su. Naj­lep­sze po­su­nię­cie, ja­kie­go w ży­ciu do­ko­nał.


  – Za­dzwo­ni­łeś do tej dziew­czy­ny ze skle­pu z upo­min­ka­mi? – za­gad­nął Luc.


  – Po­szli­śmy na ko­la­cję – od­parł Par­ker.


  – I…


  – Od­wio­złem ją do domu.


  – Two­je­go czy jej?


  – Jej.


  – Za­pro­si­ła cię do środ­ka?


  Za­wsze go za­pra­sza­ły. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że na­stęp­ny przy­sta­nek bę­dzie w jej sy­pial­ni, i jesz­cze nie­daw­no wca­le by się nie wa­hał. Jed­nak ostat­nio coś się w nim zmie­ni­ło, te za­ba­wy za­czę­ły wy­da­wać mu się płyt­kie i bez sen­su.


  – Za­pro­si­ła, ale po­dzię­ko­wa­łem.


  Luc jęk­nął, jak­by ktoś zdzie­lił go w brzuch.


  – Ko­leś, do­bi­jasz mnie. Je­stem żo­na­ty, a mam wię­cej sek­su niż ty.


  W wie­ku trzy­dzie­stu ośmiu lat Par­ker co­raz bar­dziej czuł róż­ni­cę dzie­lą­cą go od dwu­dzie­sto­let­nich pa­nie­nek, z któ­ry­mi zwy­kle się uma­wiał. Prze­sta­ło go to ba­wić; te­raz szu­kał ko­goś, kto bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem. Znów po­szy­bo­wał spoj­rze­niem w stro­nę Cla­re. Ko­goś, kto bę­dzie in­spi­ro­wać go za­rów­no in­te­lek­tu­al­nie, jak i sek­su­al­nie.


  Luc po­dą­żył za jego spoj­rze­niem.


  – Sta­ry, daj so­bie spo­kój. Ile razy pró­bo­wa­łeś się z nią umó­wić?


  Par­ker wzru­szył ra­mio­na­mi. Praw­dę mó­wiąc, już stra­cił ra­chu­bę. Przy­naj­mniej kil­ka­na­ście razy. Naj­pierw od­ma­wia­ła uprzej­mie, acz sta­now­czo. Po­tem to się zmie­ni­ło. Ostat­nio czuł na­pię­cie, gdy mu­sie­li pra­co­wać ra­mię w ra­mię, co zda­rza­ło się czę­sto. Nie przej­mo­wał się, prze­ciw­nie. Tym więk­szą od­czu­je sa­tys­fak­cję, gdy Cla­re się wresz­cie pod­da. Za­wsze tak się koń­czy.


  – Jak my­ślisz, co ją tak we mnie zra­ża?


  – Może to, że nie przyj­mu­jesz od­mo­wy?


  – Ona mnie chce. Mó­wię ci.


  Znów po­pa­trzył w jej stro­nę. Mia­ła spusz­czo­ny wzrok, lecz czuł, że na nie­go pa­trzy. Nie wie­dział, skąd to prze­ko­na­nie, ale był tego pe­wien. Cla­re była nie­wie­le po trzy­dzie­st­ce, czy­li pra­wie dzie­sięć lat star­sza od tych, z któ­ry­mi zwykł się spo­ty­kać, ale to mu się po­do­ba­ło.


  – Na­praw­dę nie mo­żesz się z tym po­go­dzić?


  – Z czym?


  – Że nie chce ci ulec.


  Był­by o wie­le bar­dziej wku­rzo­ny, gdy­by nie pew­ność, że to chwi­lo­wy opór. Przy­zwy­cza­ił się, że ko­bie­ty pa­da­ją mu do stóp, co wca­le nie jest tak eks­cy­tu­ją­ce, jak by się wy­da­wa­ło.


  – Zmie­ni zda­nie. Mu­szę tyl­ko tra­fić na wła­ści­wy mo­ment. – Par­ker ro­ze­śmiał się i do­dał: – Opo­wiem ci coś. Kie­dy cho­dzi­łem do szko­ły, w mo­jej kla­sie była dziew­czyn­ka, Ruth Fla­ni­gan. Cią­gle się mnie cze­pia­ła, a ja nie mia­łem po­ję­cia, dla­cze­go to robi.


  – Dziew­czyn­ka cię drę­czy­ła? – Luc za­śmiał się gło­śno. – Te­raz to od­wró­co­na kar­ma?


  – Brzmi to za­baw­nie, ale wte­dy nie było mi do śmie­chu. Po­py­cha­ła mnie w ko­lej­ce do sto­łów­ki, na pla­cu za­baw ko­pa­ła mnie po no­gach, cią­gnę­ła za wło­sy i spy­cha­ła z huś­taw­ki. Przez lata ba­łem się dziew­czy­nek.


  – Na szczę­ście to ci mi­nę­ło.


  Czyż­by? Cza­sa­mi miał wąt­pli­wo­ści. Gdy wcho­dził w ja­kieś re­la­cje, to on dyk­to­wał wa­run­ki. Uma­wiał się tyl­ko z młod­szy­mi i słab­szy­mi od nie­go pod wzglę­dem in­te­lek­tu­al­nym. To chy­ba coś zna­czy­ło.


  – I co było da­lej? – za­cie­ka­wił się Luc.


  – W dru­giej kla­sie prze­pro­wa­dzi­ła się albo prze­nio­sła do in­nej szko­ły. Nie pa­mię­tam. Po wa­ka­cjach wró­ci­łem i jej już nie było. Na­wet nie wiesz, jaka to była ulga. Przez lata nie mia­łem z nią kon­tak­tu. Do­pie­ro po stu­diach wpa­dłem na nią na im­pre­zie u wspól­ne­go zna­jo­me­go.


  – Kop­nę­ła cię w łyd­kę?


  – Nie. Wy­zna­ła, że mia­ła do mnie sła­bość i w ten spo­sób oka­zy­wa­ła swo­je uczu­cia.


  – Nie mów, że za­mie­rzasz ko­pać Cla­re po no­gach i cią­gnąć za wło­sy.


  – Ja­sne, że nie. – Choć może po­cią­gnie ją za wło­sy, je­śli aku­rat to ją bie­rze. – Zmie­rzam do tego, że je­śli ktoś trak­tu­je cię wro­go, to nie za­wsze zna­czy, że mu się nie po­do­basz.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że Cla­re tyl­ko uda­je? Chy­ba nie mó­wisz se­rio?


  Par­ker wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – To nie jest nie­moż­li­we.


  – Ni­g­dy nie mia­łeś pro­ble­mu z ko­bie­ta­mi, to one się za tobą uga­nia­ły. Skąd to ocza­ro­wa­nie Cla­re?


  Bo go fa­scy­nu­je. Nie tyl­ko dla­te­go, że jest od­por­na na jego urok. Dziw­ne, ale na­praw­dę go po­cią­ga. Chciał­by po­znać ją bli­żej, zaj­rzeć do jej du­szy.


  Cla­re pra­cu­je w szpi­ta­lu od pra­wie dzie­się­ciu lat, a z ni­kim nie jest bli­sko. To go zdu­mie­wa­ło. Sam spę­dzał mnó­stwo cza­su z ludź­mi, z któ­ry­mi pra­co­wał, ba, uwa­żał ich za swo­ją ro­dzi­nę. Za­wsze był pro­spo­łecz­ny, w prze­ci­wień­stwie do Cla­re.


  Ona trzy­ma­ła się z boku. Sama ja­dła po­sił­ki, na od­dzia­le też za­cho­wy­wa­ła dy­stans. Wie­dział, że jest pan­ną i miesz­ka z ciot­ką, też sa­mot­ną. Choć z Cla­re to nie było pro­ste. Przy­po­mi­na­ła mu tro­chę bi­blio­te­kar­kę, któ­ra pod ubra­niem nosi sek­sow­ną bie­li­znę. In­tu­icyj­nie czuł, że spo­ro ukry­wa. I dał­by gło­wę, że je­śli cho­dzi o przy­jem­no­ści, to wie­le mo­gła­by go na­uczyć.


  – Po pro­stu chciał­bym ją po­znać.


  – Ni­g­dy nie wi­dzia­łem, że­byś tak sfik­so­wał na punk­cie ja­kiejś bab­ki – pod­su­mo­wał Luc. – To mnie nie­po­koi. My­ślę, że z two­jej stro­ny to wręcz ob­se­sja.


  Nie umiał wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go Cla­re tak go po­cią­ga. Do tej pory uni­kał po­dob­nych sy­tu­acji. Dla­cze­go tym ra­zem ma wra­że­nie, że tak wła­śnie po­win­no być?


  Znał na pa­mięć jej roz­kład dnia. Wie­dział, kie­dy jest na ob­cho­dzie, kie­dy idzie na lunch, kie­dy sie­dzi nad do­ku­men­ta­cją me­dycz­ną. Znał jej uśmiech i me­lo­dię gło­su, choć do nie­go za­wsze mó­wi­ła z nutą iry­ta­cji.


  – Na­wet je­śli masz ra­cję – cią­gnął Luc – i nie wner­wiasz jej aż tak, jak oka­zu­je, to wszy­scy wie­dzą, że Cla­re trzy­ma się z da­le­ka od lu­dzi z pra­cy.


  – Za­wsze jest pierw­szy raz – za­uwa­żył Par­ker. – A ja ni­g­dy nie mó­wię „ni­g­dy”.


  – I to chy­ba jest twój naj­więk­szy pro­blem.


  Luc może się na­igra­wać, ale on wie­dział swo­je.


  – Daję so­bie mie­siąc. Może mniej.


  Luc uśmiech­nął się prze­bie­gle. Zna­czą­co.


  – Chcesz się za­ło­żyć?


  – Prze­grasz – za­po­wie­dział Par­ker.


  – Sko­ro je­steś taki pew­ny, to idzie­my o za­kład.


  Nie po raz pierw­szy wcho­dzi­li w taki układ.


  – Zwy­cza­jo­wa staw­ka?


  – Niech bę­dzie – po­twier­dził Luc.


  Gdy stuk­nę­li się pię­ścia­mi, za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka Par­ke­ra. Wy­cią­gnął ją z kie­sze­ni. Va­nes­sa z in­ten­syw­nej te­ra­pii.


  – Dok­to­rze, prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale jest pan po­trzeb­ny. Z Ja­ney znów jest nie­do­brze.


  Za­klął pod no­sem. Ja­ney Doe była wcze­śnia­kiem po­rzu­co­nym w za­jeź­dzie dla cię­ża­ró­wek. Na od­dział tra­fi­ła mie­siąc temu, przy­wie­zio­na przez po­go­to­wie. Od razu za­wo­jo­wa­ła ser­ca pra­cow­ni­ków. Ro­bi­li, co mo­gli, by utrzy­mać ją przy ży­ciu, lecz jej stan się nie po­pra­wiał.


  – Za­raz będę. – Wstał.


  – Ja­ney? – za­py­tał Luc, a kie­dy Par­ker ski­nął gło­wą, skrzy­wił się po­nu­ro. – Żad­nej po­pra­wy?


  – Nie­ste­ty. Zro­bi­łem ba­da­nia, przej­rza­łem in­ter­net i li­te­ra­tu­rę me­dycz­ną, szu­ka­jąc po­dob­ne­go przy­pad­ku. Wszyst­ko na nic. Boję się, że ją stra­ci­my.


  – To zło­ści, ale nie da się wszyst­kich ura­to­wać.


  Sam wie­dział o tym do­sko­na­le.


  – Może nie ura­tu­ję każ­de­go – od­rzekł – ale nie prze­sta­nę pró­bo­wać.


  Sie­dzia­ła ze słu­chaw­ka­mi na uszach i nie mo­gła się do­cze­kać, kie­dy ten dzień się skoń­czy. Już rano mia­ła pro­ble­my z sa­mo­cho­dem. Sil­nik z tru­dem za­pa­lał i za­raz gasł. W koń­cu ru­szy­ła, ale kie­dy cze­ka­ła na zmia­nę świa­teł, znów zgasł. Wi­dzia­ła miny roz­złosz­czo­nych kie­row­ców cze­ka­ją­cych za nią pod świa­tła­mi. A kie­dy do­tar­ła do szpi­ta­la, lu­nę­ło jak z ce­bra.


  Wczo­raj cała ro­dzi­na spo­tka­ła się na co­mie­sięcz­nej ko­la­cji na far­mie ro­dzi­ców. Byli wszy­scy z wy­jąt­kiem niej. Za­wia­do­mi­ła ich, że może bę­dzie pra­co­wać i nie da rady przy­je­chać, jed­nak jej nie­obec­ność zno­wu wy­wo­ła­ła po­ru­sze­nie. Od rana od­bie­ra­ła te­le­fo­ny od sied­mior­ga ro­dzeń­stwa, choć gdy któ­reś z nich nie mo­gło być na ro­dzin­nym spo­tka­niu, nic się nie dzia­ło. Co praw­da oni wi­dy­wa­li się na okrą­gło.


  Trzej bra­cia i dwie z sióstr pra­co­wa­li na far­mie, dwie po­zo­sta­łe sio­stry mia­ły po czwór­ce dzie­ci i zaj­mo­wa­ły się do­mem. Ro­dzi­na była na­praw­dę duża: naj­młod­sze po­ko­le­nie li­czy­ło już dwa­dzie­ścia dwie oso­by. Roz­rzut wie­ko­wy były im­po­nu­ją­cy – od nie­mow­lę­cia do dwu­dzie­stu sze­ściu lat. Za każ­dym ra­zem, gdy przy­jeż­dża­ła do domu, któ­reś z ro­dzeń­stwa spo­dzie­wa­ło się dziec­ka. Z mło­dzie­ży dwój­ka naj­star­szych już za­ło­ży­ła ro­dzi­ny. Było ja­sne, że Cla­re uwa­ża­li za czar­ną owcę.


  Sin­giel­ka i bez dzie­ci, to w tra­dy­cyj­nej ro­dzi­nie nie­po­ję­te. Nic dziw­ne­go, że sta­le była ce­lem ich mniej czy bar­dziej uszczy­pli­wych żar­tów i do­cin­ków. Nie wie­rzy­li, że chce być sama, że to świa­do­my wy­bór, że tak jest jej do­brze. Chcia­ła żyć po swo­je­mu. Gdy po szko­le po­szła na stu­dia, za­miast za­jąć się pra­cą na far­mie, uzna­li ją za zbun­to­wa­ną. Za­wsze ma­rzy­ła o pie­lę­gniar­stwie, a oni wie­dzie­li­by o tym, gdy­by jej słu­cha­li. Gdy wresz­cie do­pię­ła swe­go, wciąż jej przy­ga­dy­wa­li, że wy­bra­ła ten za­wód, by zła­pać bo­ga­te­go le­ka­rza i za­miesz­kać w re­zy­den­cji.


  Mi­mo­wol­nie prze­su­nę­ła wzrok na no­we­go sze­fa.


  Męż­czy­zna jak ma­rze­nie. Atrak­cyj­ny, miły w oby­ciu mul­ti­mi­lio­ner i fi­lan­trop. Przy­stoj­na twarz, gę­ste ciem­ne wło­sy za­wsze w lek­kim nie­ła­dzie, oczy to zie­lo­ne, to po chwi­li brą­zo­we. Po pro­stu obłęd. Gdy po raz pierw­szy zja­wił się w szpi­ta­lu, żeń­ska część per­so­ne­lu zmie­ni­ła się w pod­eks­cy­to­wa­ne pod­lot­ki.


  Par­ker oka­zał się świet­nym le­ka­rzem, jed­nym z naj­lep­szych, z ja­ki­mi do tej pory pra­co­wa­ła. God­ny za­ufa­nia, rze­tel­ny i so­lid­ny, za­wsze w do­brym hu­mo­rze. Był cza­ru­ją­cy i za­baw­ny, a lek­ko za­nie­dba­ny wy­gląd tyl­ko do­da­wał mu uro­ku. W do­dat­ku był do­brze wy­cho­wa­ny. I, co waż­niej­sze, miał do­sko­na­łe po­dej­ście do ma­łych pa­cjen­tów, co czy­ni­ło z nie­go fan­ta­stycz­ne­go pe­dia­trę.


  Był też nie­po­praw­nym ko­bie­cia­rzem. Tak w każ­dym ra­zie mó­wio­no. A te­raz naj­wy­raź­niej po­lu­je na nią.


  Nic z tego.


  Do­sta­ła na­ucz­kę, by nie wią­zać się z kimś, z kim pra­cu­je, zwłasz­cza z kimś wy­żej po­sta­wio­nym, bo to do­brze się nie koń­czy. Od po­cząt­ku sta­ra­ła się igno­ro­wać Par­ke­ra, choć było to nad­zwy­czaj trud­ne. Cią­gle się z nią dro­czył, jaw­nie ją pro­wo­ko­wał. Za­in­te­re­so­wa­nie, ja­kie jej oka­zy­wał, nie­ste­ty tro­chę na nią po­dzia­ła­ło.


  Tro­chę? Wol­ne żar­ty! Może to wma­wiać ro­dzi­nie czy współ­pra­cow­ni­kom, ale sie­bie nie oszu­ka. I choć za nic by się do tego nie przy­zna­ła, pra­gnie go. I to jak!


  Co­dzien­nie cze­ka­ła na chwi­lę, kie­dy zno­wu go zo­ba­czy. Lek­ko zmierz­wio­ne wło­sy, nie­sta­ran­nie za­wią­za­ny kra­wat, ko­smyk wło­sów opa­da­ją­cy na czo­ło. Wy­obra­ża­ła so­bie, jak od­gar­nia go na bok, po­pra­wia mu kra­wat, a po­tem…


  W tym mo­men­cie ury­wa­ła. Czu­ła, że je­śli po­su­nie się da­lej, może za­po­mnieć o po­wo­dach, dla któ­rych musi za­cho­wać do Par­ke­ra dy­stans. Na­wet gdy­by nie był jej sze­fem, nie jest dla niej. Gdy­by ro­dzi­na się do­wie­dzia­ła, że spo­ty­ka się z le­ka­rzem, nie mia­ła­by ży­cia.


  Mógł­by prze­stać ją ob­ser­wo­wać. Była tak spię­ta, że nie mo­gła jeść. To na­wet pe­wien plus, bo pod wpły­wem za­uro­cze­nia, po­żą­da­nia czy jak to na­zwać, moż­na schud­nąć. Od­kąd Par­ker tu jest, stra­ci­ła po­nad osiem ki­lo­gra­mów. Tyle wa­ży­ła na pierw­szym roku. Tak ją to pod­bu­do­wa­ło, że zno­wu za­czę­ła bie­gać. Oczy­wi­ście gdy­by wcze­śniej nie za­nie­dba­ła ćwi­czeń, nie przy­ty­ła­by. Nie za­le­ża­ło jej, bo nie mia­ła dla kogo dbać o wy­gląd. Ani też cza­su i ocho­ty, by się za kimś ro­zej­rzeć.


  Ką­tem oka za­uwa­ży­ła, że dok­tor Re­ese pod­no­si się od sto­li­ka. Po­czu­ła skurcz w żo­łąd­ku. Idąc do wyj­ścia, musi przejść koło niej. Wbi­ła wzrok w te­le­fon, ukrad­kiem ob­ser­wu­jąc Par­ke­ra. Za­raz ją mi­nie.


  Za­trzy­ma się i za­ga­da? Za­wsze na­po­my­kał o czymś nie­zwią­za­nym z pra­cą. Wie­dział, że to ją wy­trą­ca z rów­no­wa­gi. W każ­dym ra­zie chcia­ła, by tak my­ślał.


  Mu­siał się bar­dzo spie­szyć, bo tym ra­zem nie przy­sta­nął. Po­win­na ode­tchnąć z ulgą, cze­mu więc czu­je się za­wie­dzio­na? Musi się opa­mię­tać. Prze­stać roić o kimś, kto ab­so­lut­nie nie jest dla niej.


  Za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka. Va­nes­sa. Cla­re bły­ska­wicz­nie prze­sta­wi­ła się na spra­wy za­wo­do­we. Stan Ja­ney z każ­dą chwi­lą się po­gar­szał.


  Po­de­rwa­ła się z miej­sca i ru­szy­ła do naj­bliż­szej win­dy. Ja­ney zo­sta­ła zna­le­zio­na za­raz po uro­dze­niu i jej ży­cie wi­sia­ło na wło­sku. W sto­sun­ku do tej istot­ki nie była w sta­nie za­cho­wać pro­fe­sjo­nal­ne­go obiek­ty­wi­zmu, od­su­nąć na bok emo­cje. Ma­leń­ka Ja­ney nie mia­ła ni­ko­go bli­skie­go, po­szu­ki­wa­nia jej ro­dzi­ny speł­zły na ni­czym, po­li­cja nie wpa­dła na ża­den trop. Dziew­czyn­ka jest bez­bron­na, zda­na na po­moc ob­cych lu­dzi.


  Jak mat­ka mo­gła ją w taki spo­sób po­rzu­cić? Cla­re nie mia­ła dzie­ci, lecz wi­dzia­ła, jaką czu­łą opie­ką jej sio­stry ota­cza­ją swe po­cie­chy. Co się sta­ło, że mat­ka Ja­ney uzna­ła, że dziec­ku bę­dzie le­piej bez niej? A może nie mia­ła wy­bo­ru?


  Na tę myśl aż się wzdry­gnę­ła.


  Skrę­ci­ła i do­strze­gła za­my­ka­ją­ce się drzwi win­dy. Pu­ści­ła się bie­giem.


  – Pro­szę za­cze­kać!


  Czło­wiek w win­dzie wy­su­nął rękę, by unie­ru­cho­mić drzwi. Cla­re szyb­ko wśli­znę­ła się do środ­ka. Za­nie­mó­wi­ła. Ostat­nia oso­ba, z któ­rą chcia­ła­by się tu zna­leźć.


  Sam na sam. Par­ker na­ci­snął gu­zik i spoj­rzał na Cla­re tak, że ko­la­na się pod nią ugię­ły. Drzwi za­su­nę­ły się bez­sze­lest­nie.


  – Cześć, sło­necz­ko.
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